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Organ Polskiej Partji Socjalistycznej.

Cena w sprzedaży ulicznej 3 *op,

—  Wychodzi codziennie. —
Cena prenum eraty: 

w W arszaw ie na  prowincji:
tygodniowo 12 kop. . . . . . .  15 kop.
m iesięcznie 45 .  . . . . . .  60 .
Po jed y iczy  JNa 2 kop....................................... 3 kop

Prenum era tę  przyjm ują wszystkie nasze 
organizacje party jne  oraz pojedynczy człon
kowie.

Z R edakcją i A dm inistracją porozumie
w ać się m ożna za poirednictw em  miejscowych 
Kom. Robotniczych.

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

R może sie uda.
R ząd opanow any je s t jed n ą  

pozostać p rz y  w ładzy. W  tym  cek  
kich m ożliw ych środków , o k tó rych  m iał ty

 , ty lko myślą:
tym  celu używ a wszel-

J  n i  i  c i  a

siączną m ożność p rzekonać się, że nie tylko nie 
p row adzą do celu, ale ow szem  obracają  się 
przeciw ko niem u. T a k  jest, naprzykład , z p o 
grom am i. R ząd  nie m oże nie w iedzieć na  zasa
dzie poprzedniego  sw ego bogatego dośw iadcze
nia pogrom ow ego, iż pogrom y, nie zatam ow u- 
ją c  rew olucji, czynią tylko ca ra t bardziej i po 
w szechniej om ierzłym . Mimo to rząd  obecny 
znów  spróbow ał pogrom u.

Jest on ja k  ciężko nieuleczalnie chory, 
k tó ry  straciw szy  nadzieję, b y  m u naukow a m e
dycyna m ogła coś pom ódz, chw yta  się z całą 
św iadom ością bezm yślnych znachorsk ich  ś ro d 
ków . A  m oże pom ogą! A  m oże się uda. S ta ry  
znachor P lew e jed n ak  z pow odzeniem  sto
sow ał...

T ak  było z pogrom em  Białostockim . Nie 
inaczej je s t z najw ażniejszą obecnie, decydują
cą o sytuacji —  kw estją  rolną. R ząd zdaje so
bie z tego  spraw ę, że głód ziemi i co za tym  
idzie zrew olucjonizow anie chłopów  odbiera m u 
osta tn ią  nadzieję w yra tow ania  się z odm ętu re 
wolucji. W ięc  znów  p róbu je  w  jak i sposób o- 
szukać ten  głód chłopa, usiłuje dać dow ód dba
łości o niego, p ró b u je  w poić w  niego p rzek o 
nanie, że tylko on, rząd, s ta ry  przyjaciel chło
pa, m oże i chce w  sposób racjonalny zaspokoić 
Jego isto tne potrzeby.

I cóż chłopu daje i obiecuje rząd?
W ięc  p rzedew szystk im  daje m u zam iast 

ziem i —  kom isje. W  dniu 22 czerw ca rozesłali 
pp. S tyszynskij i S to łyp in  cyrku larze  do w ładz 
m iejscow ych, w  k tó ry ch  zaleca się w  tych  g u 
bern iach  p  pow iatach, w  k tó ry ch  po trzeba tego 
jest najpilniejszą (gubern ie i pow iaty  n ie są w y
liczone), rozpocząć działania specjalnych „zemle- 
ustro itie lnych" kom isji urządzenia.

K om isje te  m ają m ieć sk ład  m ieszany, zło
żony z czynow ników , ziem ców  i chłopów , a 
w ięc skład  tak ulubiony przez nieboszczyka 
P lew ego... P rzecie, w edle słów  cyrku larza „naj
bardziej czynny i odpow iedzialny udział" w  p ra 
cach ow ych kom isji m ieć m ają u rzędnicy  mini- 
sterjum  sp raw  w ew nętrznych  i inni, a zw łasz
cza... gubernatorow ie.

T ak ie  oto kom isje m ają „nakłan iać1* p o 
siadaczy rolnych do odprzedaw ania chłopom  
ziemi, potrzebnej do usunięcia szachow nic, p o 
p raw y  niedogodnej konfiguracji ziem i i t. p., 
m ają też pośredniczyć p rzy  kupnie ziemi p rzy  
pom ocy banku w łościańskiego.

1 takie kom isje rozpocząć m ają d obro 
czynną działalność sw oją w  chwili, gdy  posło
w ie w łościańscy w  D um ie żądają zgodnie 
gwoli podniesieniu św iadom ości rew olucyjnej 
chłopa 1 przygotow aniu  n a  m iejscach zasad 
najszerszej reform y rolnej u tw orzen ia  K om ite
tów , w ybieranych n a  zasadach pow szechnego, 
rów nego, tajnego 1 bezpośreoniego głosow ania 
a  w ięc Kom itetów’, w  k tó ry ch b y  chłopi mieli 
przytłaczającą  w iększość 1 decydujący głos!..

Jednocześnie ogłasza rząd  swój bezczelny 
w p ro st p ro jek t reform y rolnej! C ały nacisk 
położony je s t znow u n ie na rozszerzenie w łas
ności chłopskiej, ale na  jej „ulepszenie".

W ięksi posiadacze ziem scy m ają o dprze

daw ać chłopom  ziemię po trzebną dla tego ule
pszenia, a w ięc po trzebny  do usunięcia sza
chow nicy, niedogodnej konfiguracji i t. p. A  
jeżeli nie zechcą odprzedaw ać? W ted y  czyno- 
wnicze, p rzekupne kom isje orzekają, czy isto t
n ie ow e braki danej posiadłości chłopskiej są 
„bezw zględnie szkodliw e"...

Rozszerzoną m a być w łasność chłopska 
tylko z funduszu ziem skarbow ych...

N iedaw no, gdy chodziło o zdem onstrow a- 
nie chłopom  w D um ie, że ziemi dla obdziele
nia chłopów  i tak  nie starczy, ten  sam  d e
p artam en t pan a  Styszyriskiego obliczył był i 
wykazał, że w  44-ch gubern iach  ziemi zdatnej 
do upraw y, k tó ra  m ogła bybyć odstąpiona 
chłopom , skarb  posiada nie więcej nad  4.422.311 
dziesięcin, że w ięc w edle rachuby  głów nego 
zarządu  rolnictw a na głow ę m ęską ludności 
rolnej w  tych gubern iach  w ypadałoby  około 
piętnastu  setnych  (0,15) dziesięciny, to  znaczy 
niespełna trzeciej części m orga. Dzisiaj, po  p a 
ru  tygodniach, gdy  chodzi o otum anienie chło
pa bezw zględnym  m am idłem , budu je  się na 
tej niepełnej trzeciei części m orga nadzieję o- 
patrzen ia  go ziemią!

Po za tym  pro jek t rządow y obiecuje p o 
średn ictw o  rządow e przy  kupnie ziemi od 
w iększej w łasności rolnej przy^ pom ocy banku  
w łościańskiego. I to  jest, niew ątpliw ie, ,,solą“ 
całego p ro jek tu . T u  już, bez w ątpienia, pan o 
w ie S tyszyńscy i G orem ykinow e pow iedzieli 
sobie nietylko: a m oże się u d a  oszukać chłopa, 
ale jednocześnie dodali: k to  wie, m oże się uda 
póki czas, póki nas i naszych przyjaciół ieszcze 
nie całkiem  zmyda fala rew olucyjna, póki m a
jątk i nasze jeszcze nie uległy konfiskacie, może 
się uda je  w kręcić naiw nym  chłopom  za dobre 
pieniądze p rzy  pom ocy w ypróbow anego B anku 
w łościańskiego... T u  już przem ów ił zdrow y,

Jry w atn y  rozsądeczek panów  G orem ykinów . 
uści w obec tego, że zw ycięstw o rew olucji 

je s t nieuniknione, bezpieczniej jest p ryw atn ie  
zaasekurow ać się p rzed  jej następstw am i, ani
żeli liczyć na  to, że jednak: a m oże się da 0- 
tum anić chłopa... Lepiej pew ną ilość chłopów  
zaw czasu oszukać i ograbić.

A le jeżeli w szystkie te  „a m oże się uda" 
rząd u  zaw odzą go, to to  ostatn ie zaw iedzie go 
najhaniebniej!

C hłopu po trzeba rzeczy konkretnej, nam a
calnej i nie dającej się zamienić: po trzeba m u— 
ziemi, całej ziemi i darm o ziemi. K to m u za
m iast tego daje kom isjegubernato rsk ie  (po rze 
ziach chłopskich!) ,szczyptę ziemi i d rogą ziemię, 
nie doczeka się od niego nic, prócz nienaw iści.

D obrze jest, że ca ra t w  ślepocie swojej 
raz  jeszcze ujaw nia p rzed  k lasą chłopską swój 
pasorzytniczy klasow y charak ter. R ządow e p ro 
jek ty  rolne, jak w szystkie inne dzisiaj, obrócą 
się przeciw ko niemu!

P ry w atn a  afera z bankiem  w łościańskim , 
rob iona pod  p rzy k ry w k ą reform y rolnej też się 
panom  Styszynskim  nie uda.

Nie zechce w łościanin dla p ięknych  oczu 
katów  sw oich nabyw ać po rozbójniczych ce
nach  B anku ziemi, k tó rą  mu ju tro  odda darm o 
rew olucja.

N aw et u  nas, gdzie dążenie do reform y 
agrarnej je s t mniej żyw iołow e, pow szechne i re 
w olucyjne, aniżeli w  Rosji, zm niejszyły się ope
racje  B anku W łościańskiego. Jeżeli o czym m y
ślą teraz  w łościanie, to nie o rozszerzeniu, a o 
zupełnym  pow strzym aniu  eksploatacyjnej dzia
łalności tego banku. D ał w yraz tej myśli poseł

A nikin  na  posiedzeniu ostatnim  komisji 1 
D um y, proponując u tw orzenie podkom isji, 
ra  by opracow ała odnośay p ro jek t o p rze rw , 
niu operacji banku  i pow strzym aniu  w ydaw a
nia pożyczek na zastaw  m ajątków  szlacheckich, 
by  nie obciągać długam i ziemi, k tó ra  ju tro  s ta 
nie się w łasnością publiczną a przynajm niej 
chłopską.

Rzecz prosta, rew olucy jny  ten  p ro jek  ni
gdy nie uzyska w iększości w D um ie, jak o  zbyt 
jaw n ie  nadw yrężający  in teresy  klasy  średnich 
i wielkich posiadaczy rolnych. A le to  je s t rzecz 
obojętna, bez D um y życie i rew olucja robi 
swoje.

Przedsięw zięta p rzez p anów  S tyszynskich 
akcja zbaw ienia caratu  — podobnie jak  akcja 
u ra tow an ia  przetopionej na  złoto w iększej w ła
sności rolnej — pójdzie, jak w szystk ie inne „a 
m oże się uda" rządu  najhaniebniej, najnikczem 
niej — na m arne.

Nietykalność poselska.
O ile bardzo  rychło rząd carski zdarł  z s ie

bie m ask ę  o b łudy  i zapow iedziane  ukazem: w ol
n o ść  s łow a, nietykalność o so b is tą  i t. p. g w a
rancje  konstytucyjne  p o sz a rp a ł  bagnetam i, p o -  
tra tow ał kozactwem — o tyle do tąd  zachow yw ał 
pew ne  pozory  poszan o w an ia  nietykalności p o se l
skiej... Na tym w szakże kończyło  się jego uzna
nie parlam entarnego mamidła, które w celach 0- 
szukańczych był utworzył.

Obecnie  na przykładzie p o s ła  Sidielnikowa, 
k tórego policja brutalnie zbiła i zaaresztow ała ,  
mimo że p o w o ły w a ł  się na sw ą nietykalność p o 
selską, mogli się p rzekonać  członkowie D um y,  
jak dalece kruchym jest i ten jedyny przywilej 
parlamentarny, do tąd  jako tako w obec  nich prze
strzegany, sko ro  jest zależnym od  lada zbira p o 
licyjnego!

Komisarz cyrkułowy, który miał tu rozstrzy
gnąć wątpliwość: bić, czy nie bić —  zaopinjo- 
wał, że na ulicy p o se ł  nie jest posłem , lecz p ry 
watnym  człowiekiem. Prywatnym  człowiekiem, 
to  znaczy istotą, którą  można zawsze bezkarnie 
batożyć, zdzielić kolbami, p o sk ro b ać  szab lą  lub 
pok łu ć  bagnetem. O d tego jest on człowiekiem 
prywatnym.

D um a, rzecz prosta , ujęła się za swym 
członkiem, zain terpelow ała  ministra sp raw  we- 
w nętcznych— skarży ła  się na djabła... przed bel
zebubem...

Z ROSJI.
Wrzenie w  wojsku.

M inisterjum  w ojny otrzym ało obszerną de 
peszę od  jenerał-gubernato ra  aschabadzkiego, 
w której tenże donosi o w rzeniu, ujawnionem  
w śród  w ojsk, konsystujących w  A schabadzie.

P oczątek  dał d rugi bataljon strzelców  za- 
kaspijskich, oburzony skazaniem  do bataljonu 
dyscyplinarnego trzech żołnierzy za to, iż nie 
dopilnow ali pow ierzonego im aresztanta, który 
zbiegł. S trzelcy, przyw oław szy kom endanta, p o 
staw ili m u przytym  35 żądań, dotyczących po 
p raw y  bytu . O bietnice wypełnienia niektórych 
żądań nie uspokoiły żołnierzy. Żołnierze na 
wiecu, z k tórego  usunęli oficerów, w ybrali spo-
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śród siebie kom endanta i innych przełożonych. 
Bardzo rewolucyjnie usposobioną okazała się 
też 3 rota i-go  zakaspijskiego bataljonu kole
jowego. W  tym czasie na żądanie naczelnika 
środkowo-azjatyckiej kolei, lękającego się strej
ku kolejowego, wysłano na dworzec 3 bataljon 
strzelców. Zachwiali ich jednak w  dyscyplinie 
żołnierze z bataljonu kolejowego, którzy przed
tem zbratali się z robotnikami. 2 roty strzelców 
przyłączyły się też do robotników, reszta po
wróciła do koszar, gdzie na wiecu postanowio
no iść zgodnie z 2 bataljonem strzelców. W ła
dze wojskowe wezwały z Merwu posiłki.

W Tyfiisie przed sądem wojennym stanęło 
27 żołnierzy mingrelskiego pułku, oskarżonych
0 bunt. W  odpowiedzi na ten nowy, szykujący 
się akt zemsty caratu wobec ludzi, którzy nie 
chcieli być narzędziem jego mordów, w  mieście 
ogło zono powszechny strejk. Ruch wszelki, jak  
donosi rosyjska agencja telegraficzna ustał, na 
ulice zatoczono armaty.

Ze oskarżeni żołnierze nie są odosobnieni, 
świadczą depesze, nadesłane na ręce posła 
Dżordanja, w  których żołnierze najrozmaitszych 
pułków, załogujących na Kaukazie, w imieniu 
znacznej liczby swych towarzyszy (po ioo
1 200) protestują przeciwko oczekiwanym w y
rokom i proszą Dżordanja o poruszenie tej 
spraw y w dumie.

Wzrost ruchu agrarnego.
Prasa rosyjska podkreśla wzrost ruchu 

agrarnego w środkowych i południowych gu
berniach Rosji. W ielu dygnitarzy opuściło P e
tersburg i wyjechało do swych majątków, aże
by je  zabezpieczyć przed atakami włościan. 
Oznacza to dotkliwy wzrost gwałtów kozackich 
i, co za tem idzie, wzrost rozgoryczenia wśród 
chłopów. Prowokatorzy-czynownicy sami sobie 
grób kopią.

Uchwały gminne przeciw strażnikom.
Gminy wiejskie w  Rosji posiadają prawo 

wykluczania członków, których uznają za nie
godnych. Dotknięty takim wyrokim zebrania 
gminnego traci między innerni praw o korzysta
nia z ziemi w gminie i schodzi do kategorji 
„włóczęgów", nigdzie nie przypisanych. Obecnie 
w niektórych gminach zapadają uchwały, wzy
wające strażników ziemskich, pochodzących z 
danej gminy, aby natychmiast porzucili służbę, 
w przeciwnym razie gmina grozi im w yklu
czeniem.

Ze takie groźby nie pozostają bez skutku 
świadczyć mogą wiadomości o licznem porzu
caniu służby przez strażników. Masowo odbyło 
się takie porzucenie w  pow. melitopolskim, 
gdzie na 38 strażników 34 usunęło się, oświad
czając, źe nie chcą być używani przez władze 
do strzelania przeciwko chłopom ze swych 
gmin.

Korespondencje.
Radom. Śladem  innych okręgów i my przy

stąpiliśmy do zreformowania naszej organizacji 
zgodnie z uchwaloną przez VIII zjazd ustawą.

Organizacja nasza rozrosła się tak znacz
nie, że trzeba było pomyśleć o zmianie dotych
czasowych form organizacyjnych na inne, od
powiadające potrzebom  wielkiej partji polity
cznej.

W arunki konspiracyjności, potrzeba za
chowywania wielu środków ostrożności nie po
zwalają nam na wprowadzenie odrazu wszyst
kich zmian, projektowanych przez ustawę. Usta
wa przewiduje to i przy wielu jej punktach 
jest zrobiona uwaga, że punkt ów może być 
wprow adzony w  życie dopiero z chwilą ujaw
nienia stowarzyszeń socjalistycznych.

Przedewszystkiem pomyśleliśmy o nadaniu 
kołom organizacyjnym zupełnie ścisłej formy; 
należy przyjm ować do nich nowych członków 
dopiero po dokładnem przekonaniu się, że od
powiadają warunkom, określonym przez nową 
ustawę, k tóra mówi, iż członkiem partji może 
być tylko taki człowiek, na którym nie ciążą 
zarzuty natury moralnej, o ile wyznaje zasady 
naszego program u, stosuje się do uchwał zja- 

dow i rad partyjnych, opłaca regularną skład- 
na rzecz partji.

Koła organizacyjne fabryczne, fachowe i in- 
©ie n, ają praw o przyjmowania nowych człon

ków i wyboru komitetów własnych.

K O b  O I IN 1 k

Praw o to pociąga za sobą i obowiązki. 
Najważniejszym obowiązkiem kół organizacyj
nych jest propaganda zasad socjalistycznych, 
szerzenie w śród towarzyszy pracy tej świado 
mości klasowej, która łączy proletarjuszów w je
den silny obóz, która tworzy z nich potęgę, co 
zburzy gmach nieprawości kapitalistycznej, wy
walczając dla wszystkich równe praw a przy 
równych obowiązkach.

Lecz nie tylko o ilościowy v,7rost partji 
chodzić nam powinno. Niezmiernie ważnem jest 
również i pogłębianie świadomości klasowej. 
To też koła organizacyjne, a właściwie ich ko
m itety powinny myśleć o utrzym ywaniu i za
kładaniu kółek samokształcenia. Ponieważ kó
łek takich jest bardzo duża ilość, niepodobień
stwem jest dać wszystkim wykładowców i wie
le z nich musi radzić sobie same. Tutaj pomoc- 
nemi są biblioteczki fabryczne, które powinny 
istnieć przy każdem kole organizacyjnem.

Komitety fabryczne powinny dbać o u trzy
manie biblioteki w porządku i o to, aby książ
ki w  nich nie pleśniały, a przeciwnie, aby były 
w ciągłym ruchu.

Te kółka samokształcenia, dla których 
brakuje wykładowca, muszą ze wszystkich 
swoich członków robić wykładowców. Robi 
się to w  ten sposób, że członkowie kółka biorą 
z biblioteki po książce i każdy z nich, p rze 
czytawszy uważnie wziętą książkę, opowiada 
potem jej treść na zebraniu. Na jedno zebra
nie niekoniecznie trzeba streścić całą książkę. 
Można podzielić ją  sobie na kilka posiedzeń.

Kola organizacyjne mogą urządzać kółka ■ 
samokształcenia nie tylko ze swoich własnych • 
członków. Owszem kółka takie, utworzone z 
robotników  bezpartyjnych, pomagają do szyb
kiego uświadomienia klasowego tych robotni
ków i robią z nich dobrych towarzyszy par
tyjnych.

Po zreformowaniu kół organizacyjnych 
możemy już przystąpić do jaknajszerszego 
wprowadzenia w  życie zasady obieralności 
wszystkich komitetów partyjnych, począwszy 
od komitetów fabrycznych i fachowych, a 
kończąc na lokalnych i okręgowym. W prow a
dzenie zasady obieralności nada organizacji 
charakter istotnie demokratyczny.

Każdy członek partji będzie miał równy 
udział w zarządzie sprawam i partyjnemi. Ucze
stnicząc w wyborach komitetów, w powszech
nych głosowaniach, „plebiscytach", nad spra
wami szczególniejszej wagi, każdy członek or- - 
ganizacji staje się czynnym działaczem społe
cznym, wpływającym na losy partji, a zatym i 
na przebieg spraw  społecznych. Przytym, o- 
płacając regularny podatek partyjny, wszyscy 
w równym  stopniu przyczyniają się do utrzy
mania instytucji partyjnych, wszyscy czuć się 
mogą ich pracowitymi gospodarzami.

Robotnicza partja polityczna, mająca na 
celu obronę interesów klasowych, musi .się o- 
pierać przedewszystkiem na proletarjacie, gdyż 
inaczej nie będzie ona miała trwałego gruntu 
pod nogami. W szystkie dochody nadzwyczaj
ne, przygodne nie mogą być brane w  rachubę 
przy układaniu projektu wydatków. Cały bud
żet partyjny musi spoczywać na proletarjacie, 
bo proletarjacką jest walka, zarówno ekonomi
czna, jak  i polityczna, bo toczy się ona tylko 
w interesie proletarjatu.

Kronika fcódzka.
Bunty żołnierskie. R ota żołnierzy, stojąca 

w  fabryce Tow. angielskiego „Niciarnia" w  W i
dzewie, zbuntowała się. Powód był następują
cy: Żołnierze dowiedzieli się, że fabryka składa 
oficerowi dla żołnierzy pieniądze; tymczasem 
oni od kilku miesięcy żadnej zapłaty nie otrzy
mali. 26 z. m. udali się oni w tej sprawne do 
swego dowódcy, na co w  odpowiedzi otrzy
mali 28-go rozkaz opuszczenia fabryki i tranzlo- 
kację do monopolu. W tenczas cała rota stawiła 
się w kantorze fabrycznym, żądając natychmia
stowej wypłaty „należności", grożąc w przeci
wnym razie wywieszeniem czerwonego sztan
daru i odśpiewaniem pieśni rewolucyjnych, w 
razie zaś nasłania na nich kozaków—„odpowie
dnim" potraktowaniem tych ostatnich. Fabryka 
wypłaciła im 25 rb.

Kilka dni temu zbuntowali się żołnierze,
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odsiadający w areszcie 37 pułku piechoty' karę 
za przewinienia służbowe. W ytłukli 'szyby,! 
bombardowali drzwi. W ładza „usmiriła" ich 
salwami karabinowemi i dwudziestu kilku żoł-, 
nierzy wywiozła nie wiadomo dokąd. Ofiaf 
strzelaniny nie było.

O rganizacja  kolejow a f .  p . S. w K o luszkach .
Założona niedawno, rozwija się szybko, 

skutecznie walcząc z rozpanoszonemi tutaj nad 
miarę NDekami. 17 z. m. odbył się zwołany 
przez naszą organizację wiec, na którym  80 
przeszło ludzi słuchało wykładu o program ie 
i taktyce P. P. S. Po tygodniu 24 zwołany był 
wiec przez NDeków, którzy prawili o r. 30, 63
1 o Dumie, „która nam nic nie dała i nic nie 
zaszkodziła". Słuchano ich obojętnie. Nasi tow a
rzysze inteligient i robotnicy zwalczali ich sku
tecznie. Ogół zebranych z zapałem podchwycił 
okrzyk na cześć P. P. S  i zakończył wiec o d 
śpiewaniem Czerwonego Sztandaru.

W iec ten o mało nie miał smutnego za
kończenia, bo kiedy rozwścieczony niepow o
dzeniem NDek zaczął ciskać oszczerstwami na 
P. P. S., oburzeni słuchacze rzucili się na NDe
ków. Naszym towarzyszom z trudem  udało się 
wzburzony ogół uspokoić i zapobiedz pow ażne
mu starciu. Skutek był taki, że część robocia- 
rzy NDeków wyraziła chęć przejścia do na
szych szeregów.

NDecy wściekają się, a wpływowsi z nich 
mszczą się w ten sposób, że prześladują na
szych towarzyszy i wydałajaj ich z posad, Fakty 
wkrótce będą opublikowane-

S I  R E J  KI.
Białystok.
W  sobotę 17/30 czerwca tkacze z fabry

ki wstążek Aransona postanowili rozpocząć 
strejk^

Żądania tkaczy: zrównać wszystkie w arun
ki pracy z warunkami odpowiednich fabryk 
warszawskich.

Fabrykant zgadza się na pewne ustęp
stwa, a mianowicie:

1) 9 godzin pracy (dotychczas—10 godz);
2) powiększenie łonu z 1 rs. 30 kop. na 1 rs. < 
80 k .; 3) za odrobienie osnowy 1 rs. 50 kop. * 
(dawniej 6 j  kop ); 4) podczas choroby fabry- I 
kant płaci '/2 jonu w przeciągą 3 miesięcy; 5) 
jeżeli kiepski materjal, to fabryka płaci tkaczom
2 rs. dziennie.

Fabrykant nie zgadza się na:
1) 15^ podwyżki na akordowej robocie.
2) Szpularkom  4 rs. tygodniowo bez w y

trącania za święta. ?
3) W endziarkom 5 rs. Łygodn. bez w y

trącania za święta; dotychczas wendziarki mają 
4 rs. 90 koj). tygodm i w ytrącane za każde 
święto w tygodniu. nólji v

Siedlce.
Strejk  robotników pracujących na linji

kolei Siedlce-Bołogoję, w  którym  brało udział 
przeszło 1,000 pracujących został zakończony 
pomyślnie. Strejk ten zorganizował i prowadził 
Siedlecki Komitet Robotniczy P. P. S.

Zapowiedzi strejku.
K uśnierze 4  lipca podali przedsięb iorcom  sw e  żą 

dania, m ające na celu zn iesien ie  chałupnictw a i zorgani
zo w an ie  sw ej pracy na równi z innemi fachami. O ile  
nie otrzym ają oni od p o w ied zi w  przeciągu 3-ch dni, roz
poczynają strejk. _____________

Ostrzeżenie

deofil Kupczak; wzrost wysoki, szwajcar na ( 
stacji kolejowej „Ruda G uzo^ska"  szpicel.

POKWITOWANIA.

W . K. R. k./ituje: na fundusz agitacyjny Praga 
„pom iędzy gospodarzem  a rządcą“— 20 rb. Na strejk gar
barzy: od strejku górsk iego 1.35.

O kręg  p o d m iejsk i kwituje na strejk garbarzv: 
chem iczna fabryka Kijeński i S zo lce  na T argów ku 34 55, 
Huta 19.30. B

W y d zia ł k o le jo w y  kwituje na walkę czynną: m e
chaniczny w arsztat kolei N adw iślańskiej Lista Nr. 7 - 1 8 .


